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Filozofia „Metody Języka Ojczystego”

Umysł 5-latka jest wyjątkowy. Świat jego pojęć, dostatecznie elastyczny 
i nieobciążony praktykami dominującymi w kulturze, ma już jednak za sobą kilkuletnią drogę terminowania w świecie symboli, które dość dobrze sobie przyswoił, zna świat przekonań fałszywych i prawdziwych, przedmiotów oddających osoby, potrafi uczyć się nowych rzeczy. 5-latek stoi na szczycie góry możliwości rozwoju, następny krok na jego drodze jest decydujący – pisał w swej książce o niepospolitych umysłach Howard Gardner.

Zachwyt nad 4, 5-letnimi dziećmi towarzyszył też twórcy Metody Języka Ojczystego (MJO) – japońskiemu skrzypkowi Shinishi’emu Suzuki, według którego
5-latek ufa i wierzy we wszystko, umie kochać, jest sprawiedliwy i przestrzega zasad, 
nie zna strachu i jest szczęśliwy. Dlaczego zatem, kiedy dorasta daje się często poznać jako istota małoduszna, podejrzliwa, nieuczciwa, niesprawiedliwa, zawistna, a przez to cierpiąca i smutna. Pytanie, jak sprawić, by charakter małego dziecka nie zmienił się 
a rozwinął i ubogacił w człowieku dorosłym, było jednym z ważniejszych, jakie Suzuki sobie stawiał. Pragnął on zrewolucjonizować system edukacji poprzez znalezienie metody wychowania, która by to umożliwiła. Według niego zła edukacja rodzi złe osobowości, 
a dobra dobre.

W myśleniu takim odnosił się do niezmiennie słusznego przekonania, że młodzi są przyszłością swych narodów i świata. „Takie będą Rzeczpospolite, jakie ich młodzieży chowanie” – pisał dawno temu ojciec polskiej literatury Jan Kochanowski, co dowodzi, że problem aktualny jest nie od dziś.

Shinishi Suzuki marzył o szczęściu wszystkich ludzi, poszukiwanie miłości, cnoty, prawdy i piękna uczynił celem i sensem swego życia. Każdy człowiek na swój sposób szczęścia poszukuje, ale nie każdy może o sobie powiedzieć, że je znalazł. Suzuki pragnął podzielić się tym, co sam przeżył i czego doświadczył, chciał wskazać innym drogę, która według niego niewątpliwie wiodła do szczęśliwego, radosnego, owocnego życia.

Drogą wskazaną przez twórcę MJO była droga kształcenia talentu.

W swych książkach i wystąpieniach publicznych nawiązywał nieustannie do kilku spraw, które uczynił podstawami myślenia na ten temat.


Po pierwsze samo pojęcie talentu. Ludzkie zdolności, które jak zawsze wierzono, zostały człowiekowi dane lub nie, Suzuki stawiał na wyjątkowym miejscu. 

Zawsze powtarzał, że nie ma wrodzonych talentów, Możliwości nowonarodzonego dziecka są nieograniczone, a to, czy rozwinie i ujawni światu jakąś umiejętność, zależy od środowiska, w jakim przyszło mu żyć. Największą umiejętnością małego dziecka jest zdolność uczenia się i dostosowywania do otoczenia, które stymuluje wytworzenie potrzebnych do przetrwania zdolności (przytaczał na to choćby przykłady przygotowania ciała do życia w zróżnicowanym klimacie, o czasem ekstremalnych wskaźnikach np. temperatury, albo jeszcze bardziej znaczący przykład dwóch dziewczynek wychowywanych przez stado wilków). 
Nieustanne działanie danego środowiska powoduje zaszczepienie w człowieku danych cech, które rozwijają się stale, chociaż być może nie od razu się ujawniają. Dla Suzuki’ego odpowiedź na działanie środowiska to proces kiełkowania ziarna zdolności, które przy odpowiednich warunkach może się rozwinąć i doskonalić. Znamienna dla twórcy MJO jest postawa nieskazywania nikogo na przegraną, niespisywania na straty, nawet, jeśli rozwija się wolniej, nieadekwatnie do działań, którymi bywa objęty. Talent jest dla niego samym życiem, najgłębszym przejawem sił witalnych, poprzez które gatunek ludzki jest nieustannie stymulowany.

Życie to ruch, działanie, zatem i rozwój talentu podlega takim samym prawom. Nie wystarczy tylko dużo wiedzieć na jego temat, ale należy pracować nad  talentem praktycznie. Zdolności zawdzięczamy ćwiczeniom, nieustannym próbom nauczenia się danej umiejętności. Nie rozpaczaj z powodu braku talentu, pracuj, ukształtuj go w sobie, ćwicz, wiele, wiele razy powtarzaj, a niemożliwe jest byś nie opanował danej rzeczy – to najczęstsze rady ukochanego przez uczniów profesora Suzuki. Przy tym podkreślał on, że im wcześniej rozpoczniemy pracę, tym efekty będą lepsze, ćwiczenia zaniechane  

w dzieciństwie, w życiu dorosłym mogą stać się ogromnie żmudnym zajęciem.

Z zagadnieniem ćwiczenia i powtarzania związany jest ważny problem samodyscypliny. Najbardziej rozpowszechniona wada to przekładanie spraw, które trzeba zrobić na potem – powtarzał stale Suzuki. Samodyscyplina była jedną

z ważniejszych umiejętności, którą wypracowywał w sobie i pragnął zaszczepić 

w swoich małych uczniach, ponieważ wyćwiczona w dzieciństwie przynosi wspaniałe owoce we wszystkich dziedzinach dorosłego życia. Gdy ćwiczymy regularnie i często, łatwo jest nam wykonać daną czynność, a poprzez ćwiczenie dodatkowo wyostrzają się nam zmysły i mamy więcej energii. Wytrwałość i cierpliwość w ćwiczeniach decydują 
o człowieku, o jego charakterze i o sukcesie w życiu, które może i powinno być szczęśliwe i piękne.

Piękny charakter, piękna dusza, szlachetny umysł to cel, jaki widział Shinishi Suzuki. Był przekonany o przemożnym wpływie otoczenia w tej kwestii. Dziecko uczy się, jakim być człowiekiem od tych, których spotyka na swej drodze. Największe szczęście to mieć wokół siebie ludzi o szlachetnych umysłach i charakterach, by stale obcując z nimi ukształtować swe wnętrze i stać się wartościowym człowiekiem. Suzuki sam miał szczęście pozostawać pod wpływem wielkich osobowości, zarówno współcześnie z nim żyjących, których spotkał w czasie studiów w Niemczech (K.Klingler, A.Einstein), jak i tych, których nieśmiertelne dusze wpłynęły znacząco na przyszłego twórcę MJO. Mowa tu o Lwie Tołstoju i W.A. Mozarcie – fascynacja tymi postaciami trwała przez całe życie Suzuki’ego i znalazła wyraz w metodzie edukacji, która tymczasem stopniowo dojrzewała w umyśle jej twórcy. 


Samo powstanie Metody Języka Ojczystego jej autor wiąże z rokiem 1945,

kiedy poproszony o uczenie gry na skrzypcach 4-letniego chłopca, obmyślając najlepsze ku temu sposoby, zdał sobie sprawę – i myśl ta go olśniła – z jaką łatwością wszystkie dzieci uczą się swego rodzimego języka, choćby najtrudniejszego. Analizując szczegóły warunków zaistniałych w procesie nauki języka, postanowił zastosować te same elementy w swej metodzie kształtowania talentów i charakterów młodych ludzi. Pragnął dać im 
w ten sposób podstawy do jak najpiękniejszego życia, obfitującego w siły witalne, energię, radość i różnorodne umiejętności. 

Oprócz kaligrafii, rysunku, języka angielskiego, rozwijania pamięci poprzez uczenie haiki, które to elementy znalazły się w programie nauczania założonej przez niego szkoły w Matsumoto, Suzuki kształtował charaktery swoich małych uczniów przez kontakt z muzyką. Muzyka, będąca od zarania dziejów człowieka sposobem ekspresji, która dzięki ładunkowi emocjonalnemu potrafi sięgać dalej niż słowa, nie jest – wg. słów znanego muzyka, P.Casalsa – zbiorem dźwięków, czy melodii do słuchania bądź tańczenia, ale szansą na ocalenie świata. Ważna to rola i tak też ją pojmował Shinishi Suzuki. Odnajdował w muzyce samo dobro, piękno i miłość i pragnął przelewać tę miłość na cały świat. Zadaniu dzielenia się dobrem i miłością poświęcił się bez reszty.

W metodzie nauczania gry na instrumencie możemy wyróżnić pewne punkty, które miały zapewnić właściwy rozwój potencjału muzycznego, ukrytego w każdym dziecku. Przytaczam je za H. Gardnerem, który w swych „Niepospolitych umysłach” wyszczególnił następujące elementy:
1) Wczesne ustanowienie związku pomiędzy matką a instrumentem. Małym dzieciom nie od razu pozwala się na kontakt z instrumentem. Najpierw przez jakiś czas obserwuje ono rodzica (matkę lub ojca), uczącego się grać daną melodię. Kiedy maluch dojrzeje do decyzji, że chce spróbować zagrać tak jak mama, dostaje instrument. Podobnie dzieje się z nauką mówienia, gdy po tysięcznych próbach inicjowania kontaktu ze strony matki, dziecko gaworząc zaczyna naśladować jej mowę.
2) Krótkie, codzienne ćwiczenia z udziałem matki. Lekcje z nauczycielem gry odbywają się raz w tygodniu, przez pozostałe dni dziecko ćwiczy pod okiem rodzica. Ważne jest stąd, by matka, poprzez swoją naukę gry, po pierwsze była bardziej zaangażowana w cały proces, a po drugie umiała dziecku pomóc. Ćwiczenia z początku krótkie, a stopniowo coraz dłuższe mają przygotować młodego człowieka do konsekwentnej, sumiennej pracy, jednak winny być zawsze dla niego radosnym przeżyciem. Suzuki podkreślał wielką rolę starannego aranżowania kontaktu z muzyką, urozmaicania ćwiczeń, chwalenia, zabraniał zmuszania i krytykowania, ale zachęcał do dobrego motywowania.
3) Słuchanie innych uczniów oraz częste okazje do muzykowania z nimi. Długoletnie obserwacje uczniów dały Suzuki’emu przekonanie o wielkiej radości, jaką dzieci czerpią z kontaktów ze swymi rówieśnikami podejmującymi się tych samych zadań. Łatwiej identyfikować się z kimś podobnym do nas, zatem zajęcia w grupie, porównywanie swych umiejętności, dążenie do podnoszenia ich, są dla dzieci źródłem radosnych przeżyć o wiele bardziej, niż lekcje indywidualne, pozwalają zidentyfikować się z grupą

i wzmocnić poczucie tożsamości młodych ludzi (nie można nie podkreślić tu roli prowadzącego grupę nauczyciela, dbającego o dobre samopoczucie, wrażenie równych szans i dużych możliwości każdego ucznia ). Wzajemne słuchanie się przez uczniów na koncertach, odbywających się w Matsumoto często, miało także rozwijać więź między nimi, uczyć słuchania innych z szacunkiem, a jednocześnie rozwijać wrażliwość na dźwięk. Tej ostatniej sprawie Suzuki poświęcił wiele uwagi, gdyż uważał za kluczową sprawę wykształcenie w uczniu nawyku słuchania wydobywanego dźwięku, oraz doprowadzenie do wydobywania pięknych brzmień przez cały czas. 
4) Częste słuchanie nagrań wzorcowych wykonawców. Rozwijanie wrażliwości muzycznej to w MJO podstawa nauczania. Wrażliwość taka nie rozwinie się bez słuchania, podobnie jak dziecko nie zacznie mówić, jeśli nie będzie słyszało mówiącego wzorca. Nie można rozwinąć cech nieobecnych w otoczeniu - mówił profesor Suzuki, zatem trudno oddawać muzykę wrażliwym sercem, jeśli wcześniej serce to nie zostanie napełnione z zewnątrz. Najlepszą drogą do rozwijania wrażliwości muzycznej jest codzienne słuchanie nagrań muzycznych o najwyższej jakości. 
5) Wybór melodyjnego repertuaru, uwzględniającego stopniowanie trudności.
Utwory do grania dobiera się w MJO tak, by sprawić dzieciom radość. Są one melodyjne, a trudności techniczne stopniuje się powoli, ale konsekwentnie. Biegłość wykonawcza dzieci rośnie wraz z praktyką, podobnie jak to jest w przypadku doskonalenia mówienia. Suzuki nie włączał do programu przez długi czas etiud, stawiając satysfakcję
i przyjemność z grania na pierwszym miejscu. Jego zdaniem utwory skupione głównie na aspekcie technicznym mogły tę przyjemność znacznie obniżyć.
6) Środowisko sprzyjające rozwojowi muzyki. Małego dziecka nikt nie pyta, czy chce się uczyć mówić. Dysponując talentem do przejmowania cech otoczenia, naśladuję ono swą zdolnością mówienia rodziców i opiekunów. Podobnie powinno się stać z rozwijaniem umiejętności reagowania na muzykę, słuchania jej i wykonywania. Rodzice, opiekunowie, nauczyciele winni zatem podjąć wszelkie możliwe kroki, by otoczyć dziecko piękną muzyką.

Czymkolwiek się zajmiesz, musisz się temu poświęcić bez reszty – mówił niejednokrotnie swym wychowankom Shinishi Suzuki. Nie tylko mówił, ale swoim życiem dawał przykład jak to robić. Przez całe życie pracował nad sobą, nad swoim charakterem, walczył z wadami, rozwijał umiejętność samodyscypliny. Tyleż samo czasu, energii i serca oddał innym ludziom, głównie tym najmłodszym, tworząc
i rozwijając własną metodę edukacji. Nauczając muzyki nie chciał za wszelka cenę stwarzać profesjonalnych wykonawców, ale ludzi utalentowanych w wielu kierunkach, 
a przy okazji dobrych muzyków. Wychowankowie wiedzieli, a co ważniejsze czuli to. 
Ci, którzy wybrali karierę muzyczną, dali się poznać jako muzycy wielkiego formatu – bardzo zdolni, a przy tym wrażliwi, szlachetni i pokorni, tak jak o tym marzył ich nauczyciel. 
Należałoby każdemu dziecku życzyć, aby mogło zetknąć się z edukacją przynoszącą tak dobre owoce. Choć MJO jest znana i praktykowana w wielu krajach, są  osoby, które  sceptycznie wypowiadają  się o metodzie i jej twórcy. Dzieje się tak
z pewnością z powodu nieznajomości rzeczy. Bliższe poznanie nie pozostawiłoby ich sceptykami, o czym jestem mocno przekonana.
Na podstawie:
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